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Opłata prenumeracyjna na 
Bronikę Wiadomości: Krajo- 
wych i Zagranieznych wy= 
nosi: a) w Warszawie rocznie: 
ns. 7 kop. 20. (złp. 48); b) 
kwartalnie rub- sr. 1 kop. 30 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


Jutro S. Konrada Wyzn. 


Wschód słońca o g. 7 m. 10.—Zach. o g. 5 m. 19. 


2% Pętersburg 28 Stycznia (6 Lutego.) 

C — Pizez rozkazy dzienne Cesarskie w wydziale 
słażby cywilnćj, z dnia 16 Stycznia, zostaje uwol- 
niony od służby na włąsną prośbę Strapczy po- 
wiatowy Jampolski, sekr. guber. Sabbatowski. — 
19 Stycznia, zostaje uwolniony od służby. na wła- 
sna prośbę, sprawnik ziemski pow. Starokonstan- 
tynowskiego, assessor koleg. Merandz; zostają za- 
twierdzeni na urzędach, obrani przez szlachtę: as- 
sessorowie od szlachty izb sądu cywilnego: Wo- 
łyńskićj, sekr. kol. Malinowski i Witebskićj, sekr. 
guber, Korsak; dozorca 3go okręgu pow. Ihumeń- 
skiego, radca kon. Auszcza, przekonany sądownie 
o zniszczeniu broszury, która jemu, jako urzędni- 
kowi policji, była wydana przez jednego z oby- 
wateli tegoź okręgu, zostaje uwołniony od służby. 


-"QWgtoszenia od mządząecgo$Sematu. 

„ rKancellarja 2 oddziąła 3-departameaty wzywa strony do 
odczytamia -i podpisania zapiski w sprawie, weszłej z izby 
cywilnój Kijowskućj; włościaniną, Klujetó z rodziną, poszuku- 
jącego wolności z pod władania spadkobierców jenerałowój 
Kasteli, : wa i 

_Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: Du- 


bieńskiega— po jenerałowój Kulmann, z domu Malczewskićj 
Szawelskiego —po asses. koleg, Kurbackim Telszewskieo, 

nie Budrewiczu: * Krjowskićj opieki szłach.— po 
małż. szlachcie Szymobi e i Marcie Smo/akow. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Jeco Osanska Mość zdanie objawione w ogól: 
némi zgromadzeniu Rady Państwa w przedmiocie 
zmienienia niektórych artykułów w prawie Najwy- 
ms zatwierdżonóm pod dniem 16.(28) Marca 1836 
r. © małżeństwie w Królestwie Polskićm, Najwy- 
żćj zatwierdzić raczył i spełnić rozkazał. ; 

. Za prezesa Rady Państwa 
(podpis.) hrabia Błudow. 


dnia 5 Lipca 1856 r. 
alt! ote yt ZBANIE RADY PAŃSTWA. 
- OWypisano z Żurnalu 
Departamentu Spraw 
Królestwa Polskiego d. 

16 Maja i ogólnego zgro- 
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NASZE DZIECI. 
/ POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 
przez ' 
-oii  dutoraj Kłopotów Starego Komendanta. 
VOO Bosak 


k. (Ciąg dalszy). 


= No, skoro się-pan zgadzasz i taki dobry 
uczynek zwgbiłeś dzisiaj, toù ja<panu «coś po- 
wiem... mam (do-panadlist.. | 
glr=dDp gmnie? |— okrzyknąłem „czerwieniąc 
SIę — (ijgdzież on jest? i 
go, 'tylko zgadnij tóż pan od'ko- 
gó? — „pytała śmiejąc się wprawdzie, lecz że 
źle ukrytym wyrazem ironii... A Oy 
— a iKoseckiego z Pińczowa? 
1 OR 16. a s ` f i i 
— Nie, kiedy to z Buska... 
m Mo niewiem doprawdy:od'kogo — od- 
rzekłem coraz bardzićj się niepokojąc. 
— ©Qtóż jest — mówiła podając mi maleń- 
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Warszawa, Sroda £ Lutego 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH | ZAGRANICZNYCH. 
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madzenia d. 11 Czerw+ 
ea 1856r. | 

"Rada Państwa w departamencie Spraw Króle- 
stwa Polskiego i w ogóluém zgromadzeniu. rozpo- 
Znawszy wniesione z rozkazu Najwyższego przez 
b.. ministra sekretarza sfanu Królestwa wspólne 
jego i byłego Namiestnika Królestwa przedstawie- 
nia o zmienieniu, niektórych artykulów prawa Naj- 
wyźćj zatwierdzonego pod dniem 16 (28) Marca 
1836 roku o małżeństwie w Królestwie Polskićm, 
celem ustanowienia na nowo wspólnie z dworem 
Rzymskim przyjętych zasad, instancji sądu du- 
chownego w sprawach malżeńskich osób wyzna; 
nia Rzymsko-Katolickiego, objawiła zdanie: 

1. Celem zgodzenia przepisów prawa o małżeń- 
stwie z nowo ustanowionym, ża zgodą dworu 
Rzymskiego ,, porządkiem rozpoznawania spraw 
małżeńskich; zamiast artykułów 78, 79, 81182 po- 
mieniónego prawa, postanowić co następuje: 

a) Pierwszą instancją sądu duchownego, w spra- 
wach małżeńskich'w Krółestwie Polskićm, stano- 
wią miejscowi biskupi djecezjalni, w archidjece- 
zji Warszawskićj arcybiskup ze swemi konsysto= 
rzami. 

b) Drugą iustancją sądu duchownego stanowia: 
w sprawach osadzonych w pierwszćj instancji 
przez biskupów, — arcybiskup Warszawski, à 
w sprawąch które były rozpoznawane w pierwszej 
iastancji przez tegoż areybiskupa,— biskup jednćj 
z sąsiednich djecezji wedlug poprzedniego wyzna- 
czenia przez dwór Rzymski. 

c) 'W razie niezgadzania się wyroków dwóch 
pierwszych instancji sądu duchownego, również i 
w skutek apelacji, skarg i protestacji, rozpozna- 
wariie spraw małżeńskich w 3ćj instancji należy do 
Stolicy Apostolskićj. 

d) Skargi na wyroki sądów duchownych Kró- 
łestwa w sprawach małżeńskich podawane będą 
do sądu trzecićj instancji w konsystorzu Warszaw- 
skim, który przedstawia takowe do Rzymu po- 
rządkiem przepisanym za pośrednictwem poselstwa 
CEsARSKO-Rossyjskiego. 

M. Moc obowiązującą artykułów 69, 70 i 71 


ki bilecik. — Chciałam pana ukarać i dopie- 
ro jutro doręczyć, ale skoroś pan dziś taki 
grzeczny i zgadzający się... | 

Poznawszy naskopercie pismo Maryni, roz- 
darłem szybko pieczątkę, przebiegając: kilka 
wierszy „obejmujących zaproszenie do towa: 
rzyszenia imna wieczór dzisiejszy. 

— lod kogóź to? == spytała matka, gdym 
skończył chowając skrzętnie owa karteczkę. 

— Eh — mówię — to od jednego ze zna- 
jomych, zaprasza mię dziś na wieczór... 

=. Ah jak t6ż pan Józef ślicznie zmyśla! — 
zawołała  Rózia klaskajac w ręce. — Od je- 
dnego ze znajomych, prawda? kiedy ja się py- 
tałam lokaja:a:on mówił że.od panny... tylko 
zapomniałam nazwiska; .: | 

<= Nie wiedział pewno. mówię urażony 
niepotrzebną ciekawością pańienki. | 

— Tidziesz? — spytała mątka. 

— Naturalnie mnszę:. niegrzecznie byłoby 
odmawiać... A nawet trzeba się spieszyć, prò- 
si.na «wpół do dziewiątćj, a tu już ósma. 

Matka uważałem skrzywiła się na to, Rózia 
zaś czytając z méj twarzy pewien rodzaj za- 
kłopotania i niecierpliwości, umilkła zasmuco- 
na. — Za kwadrans byłem u Granickich. 


= 


Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 5, wczoraj w poł. ci 
kiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10. 
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prawa 0 małżeństwie z roku 1836 należałoby u- 
chyfić. i 

[IL Zamiast artykułu 72 prawa 9 małżeństwie 
z roku 1836 postanowić: „Duchówny któryby do- 
pełnił obrzędn ślubu religijnego :nałżeństwa z prze- 
kroczeniem zakazu artykułem 68 prawa o malżeń: 
stwie z roku 1836 postanowionego, podpadnić ka- 
rze porządkowej pieniężnćj i oprócztego karzęko- 
ścielnej. 

Zdanie w oryginale 
łąch przez prezydującego i członków. 

Zgodno z Oryginalem: 
Sekretarz Państwa, (podp.) W. Butkow. 
Za zgodność: Minister Sekretarz Stanu, 
Radca Pajny, (podp) J. Tyrmotwski. 
— ZY O z 
kśtorrespondencja Eśroniki. 
Ze Lwowa dnia 4 Lutego. 
W: A 
Zapusty.—Korrespondencje ze Lwowa fabrykowanew War- 
szawskich pismach. — Życte artystyczne, 

Więcćj jak miesiąc upłynął od ostatniego spra- 
wozdania mego o życiu Iwowskiem, a jednak nie 
wielkie zmiany zaszły. e 

Gdyby można miastom przypisywać tempera- 
menta, nazwalbym Lwów miastem flegmatycznerń. 
Wszelkie wrażenia na umysł jego działają powoli. 
a gdy raz już działać zaczną to długo trwają. Ale 
uważam, że wpadłbym na temat psychologiczny, 
a tu chodzi o ńowiny nie o psychologję. Więc a- 
by stwierdzić zdanie, że nie jesteśmy zbyt wrażli- 
wi przytaczam fakt, że tegoroczne zapusty mijają 
bardzo spokojnie. Styczeń to miesiąc mrożów i 
balów. Otóż ani jednego ani drugiego nie wiele 
mamy. O prywatnych balach; nawet balikach,nie- 
słychać zupełnie. Publiczne stereotypowe bale toż 
warzystwa dobroczynności pod egidą p. Gołucho- 
wskićj, namiestnikowćj, zaczęły się. Będzie ich 
może dwa albo trzy. Zapewne towarzystwo strże- 
leekie da parę balów. . Oprócz tego niesłychać 6 
żadnych. To przemijają bez wrażenia, bo się poż 
wtarzarzają Có roku. ale bał techniczny wyrywa 
nas ze zwykłćj ospałości. Techntcy dają bał po- 
wtarzają sobie wszyscy, a każdy w innym sposo _ 


podpisane zostało w Zurna- 


— Jużeśmy się obawiały że pan nie przy: 
będziesz — odezwała się po zwykłem przy- 
witaniu Marynia. — A jesteś pan zaproszony 
z nami na wieczór tańcujący pód'odktyteń 
niebem... 

— Wolne żarty pani... | 

= lstotnie — wtrąciła robiąc piruety Ka- 
rolcia. — Wystaw sobie pan, ta oryginalna 
margrabina daje bal istosbal tańcujący w par- 
ku łazienkowskim, mamy najwyraźniejsze Zar 
proszenie. W 
- mA co zazdrości z tego powodu pomię- 
dzy tutejszemi paniami — odezwała się sama 
Granicka — bo mała tylko liczba obcych tam 
bedzie. 1 

— Ciekawam jak my się bawić bedziemy — 
mówiła z pewnym grymasem-Karolcia. — Bez 
podłogi na zwirze tańczyć, to wygląda coś 
à la świtezianki... «2 r 

mr. Mam nadzieję, żemy się nie znudzimy — 
szepnąłem Maryni, „na co odpowiedziała mi 
rozkosznie znaczącem spojrzeniem. 

Jeszcześmy nie wyszli z domy, gdy przyje- 
chał Granicki umyślnym posłańcem 0 tym za- 
szczycie uwiadomiony. Dumę spekulanta po- 
łechtało zaproszenie margrabinćj, wiec lotem 


błyskawicy przybiegł do Buska. 


s ` 
bie. Panien serduszka dygocą, gdy brat technik 
rozwija plan balu z dumą wodza układającego 
kampanję, lub członka parlamentu gdy gotuje pro- 
jekt do jakićj reformatorskićj ustawy. Męzka mło- 
dzież albo gani, albo się cieszy na zabawę. Może 
nawet niektórzy myśleli o współzawodnictwie z tą 
najmłodszą bracią akademji. Ale wezas jeszcze 
dał się słyszćć głos opinji publicznćj, aby ostudzić 
ten zapał, jeżeli może na chwilkę zawrzał w mło- 
docianych piersiach. Większa część światlćj pu- 
bliczności nie pochwala tego kroku, chociaż cel 
jest dobroczynny, bo pomnożenie funduszu dla za- 
kładu ciemnychi głuchoniemych. Przypominają jak 
pięknie młodzież akademicka pełniła swoje powo- 
łanie od kilkunastu, a właściwie blizko od trzy- 
dziestu lat. Zajmowały ją różne cele, czasem 
błahe mrzonki nawet, alenigdy igraszki. Baluczą- 
cćj się młodzieży jest rzeczą niepraktykowaną u 
nas, za to w Wiedniu bardzo powszednią. Wia- 
domo, że rozrywka jest duszą Wiednia. WeLwo- 
wie nie przywykliśmy do tego, niemieliśmy nawet 
jeszcze przykładu takiego. Chociaź nie powinno się 
brać młodzieży za złe chęci do zabaw, toć jednak 
razi polskiego ducha, gdy młodzież akademicka 
przodkuje w takich rzeczach. Należy to zapewne 
przypisać wpływom obcym, brakowi styczności 
między uczącą się młodzieżą ainteligencją krajową. 

Jak mało nami włada duch zabawy, tego dowo- 
dem reduty, co Warszawianie nazywają podobno 
maskaradami. Antreprener tych zabaw ofiaruje 
każdemu kupującemu bilet na redutę dwa bilety 
na galerję (paradyz) do teatru, lub jeden partero- 
wy w nagrodę. Rozumie się: do niemieckiego teatru. 
Czy tóm więcćj zwabi czy więcćj odstraszy nie- 
śmiem sądzić. Rzecz sama się osądza. Na zadnćj 
reducie nie było dotąd więcćj jak może dwadzie- 
ścia do trzydziestu osób, podczas gdy bal techni- 
ków liczył tysiąc trzysta. Bo też i teatr niemiecki 
niema publiczności u nas oprócz żydów i nieco 
wykształceńszćj obcćj publiczności. Czytałem nie- 
dawno w dziennikach Warszawskich zapowiedzia- 
ne przedstawienie Fausta ale w teatrze wielkim 
było napisano: »Jutro Faust,« a tymczasem gdy 
to jutro nadeszło powiedziano: »dziś Marco Spa- 
da.« Więc Fausta nie było. Nieszczęsua Warsza- 
wo! U nas go przedstawiono i totego prawdziwe- 
go Fausta „von Goethe“ i w sześciu aktach. Zkąd 
oni te sześć aktów wzięli, tego niewiem, niewiem 
także zkąd treść wzięli, ale tytuł był z Goethego, 
a poniekąd i persony. 

Dyrekcja polskiego teatru lepićj obmyśliła swój 
plan, aby zadowolnić wszelką publiczność bez ró- 

źnicy wykształcenia. Postarała się o dwojakich 
gości dla swojćj sceny. Raz występuje 4szperge- 
rowa by ująć publiczność głodną estetycznych 
rozkoszy. Drugi raz popisuje się pan Chapmann i 
Boorns pląsami na beczkach toczących się i t. p. 
w towarzystwie uczonych pudlów. Pan Chełcho- 
wski okazał się humorystą w téj rzeczy. Wielu 
z publiczności woli pudlów niż aktorów, wielu zaś 
mierzy zdolności artystów tą samą miarą co pu- 
dlów. Do takich zdaje się należyć mój przezacny 
kolega co Gazetę Codzienną zasililił niedawno po- 


Ze mną przywitał się jak można najczulćj, 
nagadał mi tyle komplimentów: że dobrze 
wygladam, że taką mam świetną opinję w 0- 
kolicy, że teraz jeszcze bardzićj czuje on swój 
błąd dawniejszy i t. p. 

Panny wziąwszy się pod ręce szły naprzód, 
a sama Granicka postępując za nimi z mężem, 
nieustannie zadawanemi pytaniami, trzymała 
mię przy sobie. 

Wszedłszy do parku, dziewczęta wysunęły 
się nieco dalćj, a pan Granicki ni ztąd ni z 0- 
wad zapytał obojętnie: 

— Wszak to prawda panie Żarski że opuści- 
łeś służbe rządowa? 

— Tak jest — mówię i to od roku. 


— Hm... nie wieleś pan stracił na tem; u- 
rzędowanie teraz zwłaszcza przy drogiem ży- 
ciu w Warszawie, jest tylko zmarnowaniem 
Życia i czasu. Do spekulacji niemasz pan cza- 
sem ochoty?...] 

— Nie tylko ochoty — odpowiem — ale 
nawet potrzebnćj zdolności. Moje usposobie- 
nie wiecéj domatorskie; hałaśliwego życia i 
zgiełku nie lubię; ryzykować się lękam, prze- 
widywać nie potrafię, azysk prosty sądzę był 


PAY A 
cieszną mystifikacją. Być może, iż pan Trapszo 
W którym ów korrespondent upatrzył pierwszego 
kochanka i dwie artystki prawie nieznane tu z i- 
mienia, są gienjalnymi ludźmi, ale zdaje się że nie 
na scenie są w stanie okazać swojęgienjalność, bo 
dotychczas nie zwrócili uwagi publiczności na sie- 
bie. Najlepsi artyści w terażniejszćj truppie teatru 
polskiego są pp. Targowska i Cenecka, pp. Lin- 
kowski, Kaliciński, Szturm i Wilkoszewski. Je- 
dnak tych można tylko miernemi nazwać w poró- 
wnaniu do członków dawnćj truppy, zktórych je- 
den Smochowski pozostał przy teatrze. Smocho- 
wskiego można policzyć do europejskich artystów, 
bo mu europejskićj sławy aktorowie (np Lówe, Ret- 
tichowa i Fichtnerowie z Wiedeńskiego Burgthe- 
atru, niemnićj też p. Mars) oddawali palmę w nie- 
których rolach. Gdyby nasi artyści mieli tego 
ducha przedsiębiorczego co inni, to mógłby Smo- 
chowski z niemniejszym sukcesem jeżdzić jak Jra 
Aldridge lub p. Ristori. Równie nieprzewyższoną 
jest w niektórych rolach Aszpergerowa. Gdy przy- 
pomnimy dawniejszą scenę polską i dawniejszych 
artystów, gdy J. N. Kamiński byłich dyrektorem, a 
A. Fredro dlanich pisał, odźałować nie możemy, że 
się nie znalazł jaki Lessing dlanich. byich grę uwie- 
cznić. Wspominałem, że Aszpergerowę angażował 
dyrektor na dwanaście gościnnych rol. Wtedy też 
gdy ona występuje i na benefis Smochowskiego, 
zbiera się publiczność tak licznie jak nigdy za tej 
dyrekcji. Smochowski przewyższyłby jeszcze te- 
raz choć już wiek nie odpowiada, w rolach kochan- 
ków wszystkich teraźniejszych artystów tutejszćj 
sceny. W rolach bohaterów zaś, wielkich prze- 
myślnych zbrodniarzy (np. Franciszka Mohra 
w Zbójcach Szyllera) i na innych scenach trudno 
znaleźć równego. Grę obojga trzebaby wziąść pod 
szczegółowy rozbiór, by ją należycie ocenić. Smo- 
chowski i Aszpergerowa umieją przejmować się 
tak rolami, które przedstawiają, że w ich grze nie 
widać gry tylko prawdę” Z członków truppy te- 
raźniejszćj są usposobieni; p. Targowska do ról 
kochanek, p. Linkowski do poczciwców komicz- 
nych, Kaliciński do trzpiotowatych paniczów, p. 
Wilkoszewski do ról naiwaych młodzieńców, zre- 
sztą p. Cenecka i p. Szturm do rozmaitych powa- 
źniejszych rol. Wszyscy ci jednak mogą tylko 
w sztukach tak zwanych konwersacyjnych albo ko- 
medjach niższego rzędu z niejakim sukcessem wy- 
stępować. Do trajedji, komedji charakterystycznćj, 
lub dramatu nie ma artystów. W skutek złego 
składu sceny podupadł teatr tak dalece, że admi- 
nistracja: złożyła komitet do rozpoznania przyczyn 
upadku, warunków dalszego utrzymania podnie- 
sienia się teatru, zdolności dyrektora i pojedyń- 
czych artystów, oraz wartości repertoaru. Do te- 
go komitetu powołano pp. Pilata (autora: Stru- 
siów i Zofji Morsztynowćj) hr. Włodzimierza Rus- 
sockiego (deputowanego stanów galicyjskich), Mi- 
kołaja Surtyniego (autora dzieła: Wor!forschungs- 
lehre der polnischen Sprache i redaktora Gazety 
Lwowskiej) 1 Wisłockiego (redaktora Świtu); hr. 
Załuski niechciał należyć do komitetu. Zostawio- 
no tym panom trzy miesiące do rozpoznania stanu 


teatru i zdania sprawy. Publiczny głos już dawno 
tęsprawę rozstrzygnął, aopróżnienie teatru od pu- 
bliczności jest odpowiedzią na zapytanie czy teatr 
może się utrzymać w teraźniejszym stanie lub nie. 
Publiczności zdanie nie jest niemylne. Pisałemjuż 
dawnićj raz ile winy ciąży na dyrekcji samćj, a ile 
na innych niezależnych od nićj okolicznościach, i 
czego potrzeba do podniesienia teatru. W tém 
wszystkićm nie nie zmieniło prócz gościnnych rol 
p. Aszpergerowćj i przybycia owych artystów tak 
sławionych w mistyfikacyjnćj korrespondencji do 
Gazety Codziennćj. Gazeta temu niewinna, wiemy 
to bardzo dobrze. 

Inaczćj ma się rzecz z korrespondencją lwow- 
ską w Gazecie Warszawskićj. Szkoda, że dziennik 
tak zasłużony pod względem literackim jest wysta- 
wiony na dość niezręczną spekulację jakiegoś 
fabrykanta lwowskich wiadomości.  Jegomość 
znać nie mieszka we Lwowie i niema o naszych 
stosunkach innych wiadomości jak tylko to co 
z Dziennika literackiego zaczerpnąć można. Wszyst- 
kie bowiem korrespondencje Gazety Warszaw- 
skićj, chociaż są często datowane: Lwów dnia... 
bywają prawie dosłownie wypisywane z Dzienni- 
ka literackiego albo Przewodnika z tymże polączo- 
nego. Nawet inseraty służą często panu korrespon- 
dentowi za źródło wiadomości. Że zaś dla War- 
szawy trzeba wiele rzeczy dokładnićj wyjaśniać, 
które dla Galicji nie wymagają komentarza, więc 
korrespondent objaśnia czasem wiadomostki Dzien- . 
nika z własnego domysłu, ale niestety mylnego. Dla 
sprostowania tych pomyłek przeszlę wam wkrótce 
sprawozdanie o literackiem Życiu u nas w ostatnich 
kilku miesiacach. : 

Tym razem gdy zacząłem pisać o życiu artysty- 
cznćm pozostaję w tćj dziedzinie. tinas dh i 
zycznym panuje u nas nierównie żywszy ruch niż 
dawnićj od czasu gdy kilku znakomitszych oby: 
wateli stanęło na czele towarzystwa muzycznego. 
Towarzystwo najęło bardzo ładny lokal w pałacu 
niegdyś Potockich, gdzie się znajdują dwienie du- 
że lecz piękne sale. Tam odbywają się każdéj śro- 
dy popisy muzyczno-deklamatorskie. W muzyce 
popisują się po większój części amatorowie. Je- 
dnakże między tymi znajduje się kilku, co chyba 
dla tego nie można ich nazwać artystami, że nie 
poświęcają się muzyce wyłącznie. Pod względem 
doskonałości wykonania bowiem wyrównałby nie 
jeden z nich, może i przewyższył niektórych arty- 
stów z zawodu. [Do takich można policzyć pana 
Ziembickiego pianistę i p. Gebelta wiolonczellistę, 
prócz tego rokują wielkie nadzieje dwaj bardzo 
młodzi pianiści pp. Podlłewski i Bogucki. W śpie- 
wie odznaczają się panny £rbes i Kacperska. W de- 
klamacji możnaby powiedzićć o p. Radyńskim, że 
celuje gdyby miał współzawodników. Prócz tego 
przyczyniają się prywatne wieczory muzykalne 
znacznie do wykształcenia muzyki, Ale my się nie- 
ograniczamy na miejscowych muzykach.  Począt- 
kujący koncerciści zwykli weliwowie niejako pró- 
bę odbywać. Nie odstrasza ich nawet duch kote- 
ryjny szeroko władnący w naszym świecie muzy 
cznym, który bardzo utrudnia zbieranie pierwszych 


by w takim razie tak mało znaczącym, że nie | na nićj stracić wiele nie można, a co się pan 


opłaciłby nawet mych starań i pracy... 


—_ Słusznie — odpowiedział Granicki — ja 
sam znam to dobrze z własnego doświadcze- 
nia. Do spekulacji potrzeba osobistego że tak 
powiem talentu; trzeba umieć izgiać się ipod- 
leść i przeskoczyć, iznieść wiele; kto zaś nie 
czuje w sobie sił na to, atylko sądząc zpowo- 
dzenia innych, rzuca się na pole spekulacji, 
spada prędko, wierz mi że spada! 


— Ja tóż jeszcze nie zdecydowałem się co 
daléj z sobą robić. Wprawdzie u pana Tar- 
kowskiego jest mi bardzo dobrze, ależ toskoń- 
czyć się musi; takie znowu koczujące i bezce- 
lowe życie już mi się przykrzyć zaczyna. Nie 
wiem czy wiek późniejszy, czy tóż nudy iza- 
leżność od innych mną powoduja, ale radbym 
już przedsiewziąć.: coś stałego; chciałbym wi- 
dzićć przed soba cel przyszłości i wiedzićć na 
co i po co mam pracować... 

— (zas, czas mój panie Żarski — odrzekł 
wesoło Granieki.— Mnie się zdaje, o ile znam 
pana, najstósowniejszem dla niego byłoby go- 
spodarstwo... Zasiać, zebrać; przypilnować ot 


wprawisz, wyuczysz, to posłuży na czas dal- 
Szy. 
— Bardzo to pięknie — mówie, gdy paa 
Granicki nie pozwalając mi kończyć, ciągnął 
dalej: 

-— Ot gdybyś pan zechciał, ja bym mu po- 
czątek ułatwił... Znasz pan Kotków? 

— Folwark do Sliwie należący? 

— Tak; ja bym go panu wypuścił w dzier- 
żawę. Zbyt oddalony od Sliwie, więcéj mi za- 
wadza niż korzyści przynosi; jak dla pana, nie 
wiele bym żądał... zresztą ułożylibyśmy się.“ 

— Atak, bardzo to dogodnem byłoby dla 
pana panie Józefie — wtrąciła Granieka. — 
I my byśmy tóż skorzystali mając tak miłego 
sąsiada. Dziewczęta nie nazywałyby już Sli- 
wie kamedulskim klasztorem. r 

— I jabym panu dopomógł przy pierwszém 
zagospodarowaniu: mam tyle starych narzędzi 
i sprzętów, że podreperowawszy, jeszeze parę 
lat posłużą... 

Wtem doszliśmy już do oznaczonego miej- 
sca zabawy, i skończyła się nasza rozmowa, 


i wszystko:skończone. Najlepićj żebyś sobie | którćj cel i znaczenie zanadto dobrze pojmo- 


pan wziął z poczatku jaką małą dzierżawkę, 


wałem. Porządni ludzie — myślę sobie— jak 


wawrzynów we Lwowie. Trudno temu panowa- 
niu ducha koterijnego zapobiedz, gdy nie mamy 
krytyków znających muzykę lub muzyków wal- 
czących, oraz piórem. Dawał tu niedawno kilka 
koncertów p. Ludwik Marek krajowiec, uczeń Mi- 
kulego. Mikuli policzony u nas między artystów, 
chociaż niejeżdzi ze swoją sztuką, jest uczniem 
bezpośrednim Chopina i miał po nim odziedziczyć 
niektóre właściwości w exekucji, nie dające sięna- 
być inaczćj jak tylko wprost od mistrza samego. 
Aby je przejąć zaś trzeba już być artystą. Tym 
jest pan Mikuli. Pan Marek nie przejął jednak 
metody szopenowskićj. Gra jego jest zupełnie in- 
nego rodzaju, jest silna, śmiała, burzliwa, Jest to 
człowiek młody i chce sobie wyrobić właściwy 
sposób exekucji. Każda nowość razi, a kto sobie 

"nową drogę toruje ten musi czasem o coś zawa- 
dzić i trochę po szorstkich miejscach się potłuc, 
lecz ta oryginalność, ta niezawisłość metody do- 
wodzi, przynajmnićj na oczach wielu, nie pospoli- 
tą zdolność. Dla. tego pochwalam, że p. Marek za- 
m ślą się udać do Krakowa, Warszawy. Szcze- 
gólnie w Warszawie myślę, że go słusznie ocenią, 
1.0n się pozna na sobie. 

Nierównie mnićj niż dla muzyki dzieje się u nas 
dla malarstwa. Mamy tu trzech malarzy nie po- 
spolitych: Kajchana, Raczyńskiego i Szlegla. Już 
stracili Kossaka i Teppa niewiedzićć czy powróci 
do nas, a Rodakowski (także Lwowianin) już stale 
osiadł w Paryżu. Teraz i Raczyński zamyśla nas 
opuścić. Zła to wróżba dla Lwowa. 

„Przyczyną tego nie tyle jest brak znawców ia- 
matorów, ile raczćj brak zamożnych znawców: 

Szlegel i Raczyński posyłają obecnie kilka obra- 
zów do Krakowa na wystawę. 

Szlegel posyła obraz już tu widziany, o którym 

. raz pisałem przedstawiający Puławskiego na chrzci- 
nach, podlug gawędy W. Pola. l 

Raczyński posyła 3 obrazy, p. Dwernickiego, dzi- 
wnie życiem tchnący. Żyd nad biblją, nieustępuje 
w niczem tamtemu. Obadwa obrazy są naturalnćj 
wielkości. Trzeci przedstawia Kozaka spoczywa- 

jącego obok swego konia. Kompozycja również 
` prosta. a niemnićj poetyczna jak je malował sło- 
` wami Malczewski. 

Szlegel pracuje obecnie nad illustracjami do Pa- 
miętników Paska, które zamyśla wydać p. Stupni- 
cki redaktor Przyjaciela domowego i Bibljoteki 
Lwowskićj. Co p. Stupnieki dotychczas wydał to 
świadczyło lepićj o chęciach jego niż o guście. Wy- 
danie Paska illustrowanego jest najszczęśliwszym 
z jego pomysłów, zwłaszcza że Szleglowiporuczył 

~ wykonanie illustracji. Nie wszystkie tam będą je- 
go kompozycji. Oryginalne  Szlegla kompozycje 
poczynają się dopiero na str. 88 (wydania Raczyń- 
skiego) od sceny gdy Czarniecki przemawia ilo woj 
ska: »Komu Bóg i cnota miła, za mną panowie.» 
Między temi będą trzy kopje znanych rycin: por- 
. trety króla Jana Kazimierza, Jana IlIgo, i ulubio- 
na wydra na wezgłowiu. Poprzednie ryciny będą 
wykonane (na drzewie) w Wiedniu Szlegla zaś 
Wszystkie u Kreczmara w Lipsku. 


- wość i niepokój o dalszy los mój zniknęła. — 
Projekt dzierżawy niezmiernie mi się podobał: 
od dzieciństwa bowiem: wychowany na wsi, 

p patrząc na wygodny a mało kłopotliwy z po- 

 zoru byt dzierżawców, sądziłem że nie było 
szezęśliwszego nad to położenie człowieka me- 

_ go stanu. Marzenia moje, i to fantastyczne a 
zawsze bez nadziei marzenia, oddawna prze- 

nosiły mię między wiejskie rozkoszą tchnące 
zacisza, gdzie pracując na roli, miałem spo- 
kojnie, szczęśliwie ji skromnie przepędzać to 
życie, zdala od hałaśliwćj zgrai uganiających 

_się za majątkiem i czczemi zabawami. 

Można sobie więc łatwo wyobrazić moja 
serdeczną radość, gdy to co zawsze przedsta- 
wiało mi się niepodobnem, dziś, i to tak blis- 


ko realizowało się w czyn bez żadnych trudów 


i zabiegań. Sądziłem w Owój chwili, że nie 
masz szczęśliwszego odemnie; wierzyłem ja- 
kiejś nieznanćj mi gwieździe, która pomimo 
tylu przeciwności błyszczała nad moją głową, 
wiodąc prosto do rajskiego ‘przedsionka. Tak 
: „kg pewny siebie, tak zadowolniony jak ni- 

y: x 

Obszerna kołowa przestrzeń zwirem gład- 


mogą tak chcą wynagrodzić dawniejszą boleść 
i swój nietaktowny postępek. Wszelka watpli- 
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Londyn 12 Lutego. Od kilku dni rozchodzi się 
nie wiemy jak dalece prawdopodobna. szczególnićj 
po dzisiejszych usprawiedliwieniach sięsir R. Peel 
w Izbie niższćj, pogłoska o podaniu się tego człon- 
ka gabinetu do dymissji. z posady cywilnego lor- 
da admiralicji. Dodają, że rząd nie zamierza mia- 
nować nikogo w jego miejsce i że tym sposobem 
posada ta zostanie zupełnie zwiniętą. 

"Zdaje się że usunięcie się, czy też usunięcie sir 
R. Peel, jest pewnym rodzajem zadość-uczynienia 
dla monarchów. których reprezentantów sir Ro- 
bert obraził publicznie mową mianą -w Birming- 
ham, -tudzież opinji publicznćj w Anglji, gdzie 
przyzwoitość i takt w mowie i postępowaniu ma 
jeszcze wielu stronników. Oświadczenie sir R. 
Peel w Izbie, że mową swoją nikogo nie chciał o- 
brazić. jest forma bardzo dobrą dla niego, ale nie- 
dostateczną dla obrażonych, bo słowa jego spra- 
wiły wrażenie, którego to niby odwołanie zatrzóć 
nie jest w stanie. 

- — Wyjazd do Wiednia ministra austrjackiego 
w Londynie, uważany jest w jednéj korrespon- 
dencji Timesa. jako mający związek z zaprowadze- 
niem ściślejszych stosunków między Austrją i An- 
glją a nawet zawarciem traktatu przymierza. Nie- 
które osoby zapewniają że tak nie jest i że hrabia 
Ąpponyi wyjechał do Austrji w skutku depeszy 
donoszącćj mu, że jeden z jego braci umarł. 

- — Rozmowa między panem Disraeli i lordem 
Palmerston: w Izbie niższéj i to co tu nazywają 
wyznaniem tego ostatniego co do układów między 
Francją i Austrją, których przedmiotem były po- 
siadłości włoskie  Austrji, sprawiły w Londynie 
daleko większe wrażenie niżbyśmy się spodzie- 
wali. Odpowiedź lorda Palmerston powszechnie 
jest tu uważaną jako wyznanie, nie zaś jako za- 
przóczenie; uznano, że zachodzi tu różnica tylko 
co do słów anie co do faktów przytoczonych. 
Lord Palmerston zaprzeczał tylko, że to nie tra- 
ktat ale ugodę zawarto z Austrją, ale czy traktat 
czy ugoda, zawsze to był akt który poręczał Au- 
strji nienaruszoność jéj posiadfości włoskich ije- 
śli ta ugoda me została wprowadzoną w wykona- 
nie, to dla tego że wypadki uczyniły ją niepotrze- 
bna. "Tak więc ściśle biorąc fakt przedstawiony 
przez pana Disraeli jest prawdą. Tak w ogóle są- 
dzono w Londynie o tym całym interesie, który 
według naszego zdania nie jest ani nowy ani zaj- 
mujący, ale który dla opozycji parlamentarnćj 
w. Anglji jest , bronią dość silną, ponieważ dowo- 
dzi, że gabinet lorda Palmerston należał do nego- 
cjacji, których cel był wprost przeciwny zasadom 
wyznawanym przez naród angielski, równie jak 
znanym czynom gabinetu i któremi on zawsze się 
chlubił. 

— Times ganił wczoraj wojnę przeciw Persji, 
ponieważ Anglja w części przynajmnićj musiałaby 
ponosić jćj koszta, które są bardzo znaczne, ale 
wojnę z Chinami uważał za bardzo sprawiedliwą, 
ponieważ mówił »chociaż nie bardzo zaszczytna 


ko usypana pośród zagęszczczonćj drzewiny, 
otoczona ławkami, stanowiła na dziś salę ba- 
lowa. Margrabina, kobieta wielkiego świata, 
eiegantka, majętna i przytem dobrze kapryś- 
na, chcąc użyć w całem znaczeniu tego wy- 
razu przyjemności letnich, zaproponowała tę 
zabawę, sprosiwszy małe grono lepićj znajo- 
mych. — Po jednćj stronie umieszczono orkie- 
strę i stoły z przyborami do kolacji, a po dru- 
gićj siedziały kobiety i mężczyźni rozmawiając 
żywo, po polsku lub po francuzku, bo gospo- 
dyni umiała zręcznie, czy podać wątek ga- 
wędki, czy urozmaicić go prowadząc znajwię- 
kszą łatwością, dowcipem i wdziękiem. 
Zaczęły się tańce: jam nie odstępował Ma- 
ryni, z nia rozmawiałem tylko, z nia tańczy- 
łem, bo ona była. dla mnie wszystkiem. Pa- 
trząc oczarowanym. wzrokiem dokoła, anim 
dostrzegł «niektórych śmieszności o jakie i 
w najświetniejszych sałonach nie trudno. To 
tylko pamiętam, że jakiś stary emeryt podo- 
bno urzędnik z Warszawy, leczący się na pe- 
dogrę, jak młodzik szesnastoletni wywijał ma- 


/zura, a wdzięczył się do każdćj z panien z tak 


komiczną efronterją, że bardzo wyraźnie przy- 
pominał mi jedną z figurek szopkowych, jakie 
ną gwiazdkę dzieciom pokazują. Wiele nie 


przynajmnićj tę ma zasługę że nie wiele kosztuje. « 
Przyznać należy że ta moralność godna jest sza- 
nownego dziennika, który nie myśląc zapewnie 
o tem, streszcza w ten sposób w dwóch wyra- 
zach całą politykę Anglji przeszłą, terażniejszą i 
przyszła. (Le Nord). 

Londyn 13 Lutego. Z obszernego sprawozdania 
wczorajszego posiedzenia Izby niższćj, na którem 
lord Palmerston widział się zmuszonym cofnąć 
wyrażenia zaprzeczenia jakie stawił panu Disraeli. 
Jeszcze mnićj jestesmy zadowolnieni niż z krótkićj 
treści którą nam podał telegraf. 

Zmuszony przyznać formalnie istnienie traktatu, 
czy ugody, (mniejsza o nazwanie), o którym pan 
Disraeli doniósł Izbie, lord Palmerston starał się 
zasłonić tą okolicznością, że to była tylko ugoda 
militarna, która nie weszła w wykonanie i że mia- 
nowicie zaprzeczenia z jego strony zwrócone by- 
ły na ten punkt oskarżenia przeciwnika, że traktat 
ten miał być zawarty w skutku podmowy ze stro- 
ny Anglji. 

Te wykręty słowne nikogo nie uwiodą, a wło- 
chów mnićj niż kogokolwiek. Wiedzą oni teraz 
czego się trzymać co do szczerości współdziałania 
na jakie mogli liczyć ze strony Anglji w przypad- 
ku starcia z Austcją. 

Times rozpisał się także obszernie w przedmio- 
cie kwestji Księztw, ale artykuł jego tę przy- 
najmnićj ma zasługę, że nie ucieka się do potwa- 
rzy walcząc przeciw planowi połączenia'ich. Za- 
sada jednak taż sama, połączenie Księztw potę- 
pione jest dlatego żeinne mocarstwa popierają je. 

Był jednak czas w którym opinja publiczna 
w Anglji inaczćj zupełnie rozumiała. Przyznawano 
wówczas potrzebę odnoszenia się wyłącznie do 
życzenia ludności rumańskićj, a życzenie to nie u- 
lega dziś wątpliwości; i nie sądzono żeby sprawa 
dobra sama w sobie, mogła się stać złą przez to że 
ten lub ów występuje w jéj obronie. 

Dla czegóżby związek Księztw który ma za so- 
bą większość mocarstw europejskich, miał być 
niebezpieczniejszym dla całości państwa ottomań- 
skiego, niż s£ałus quo którego głównym obrońcą 
jest Austrja i dla czegoby to ostatnie mocarstwo 
które tak uporczywie starało się utrzymać pozy- 
cje tymczasowo tylko zajęte wzdłuż Dunaju, miało 
być mnićj podejrzane w swoich planach. 

Jakkolwiekbądź zdaje się jednak że wytrwa- 
łość mniejszości odniesie tryumf, że Księztwa po- 
zostaną rozdzielonemi, a może jak donosi jedna 
korrespondencja z Berlina, nadane zostaną dwom 
tym prowinejom niektóre wspólne instytucje, przez 
co ułatwioną byłaby ich podwójna administracja. 

(Independance Belge). 

— Dzisiejsze posiedzenie parlamentu było bar- 
dzo interesujące z powodu punktów jakie się od- 
kryły i oświadczeń z jakiemi ministrowie wy- 
stąpili. 

W Izbie lordów lord Clarendon odpowiadając, 
na wczorajszą interpellację margrabiego Clanri- 
carde, potwierdził wiadomość o blizkićj ewakuacji 
terrytorjum greckiego przez wojsko angielskie i o 
mianowaniu komissji mającćj zbadać położenie 


zaproszonych kobiet otaczało ten kląbik sto- 
jac poza ławkami, i robiąc ciekawe obserwa- 
cje nad tańczącemi; czem zniecierpliwiona 
margrabina, kazała je poczęstować herbatą, 
a następnie poprosić do środka. 

O pierwszćj po północy zapalono sztuczne 
ognie, puszczono fajerwerki, co znowu wy- 
wołało ogromny: popłoch w miasteczku gdzie 
sądzono, że pożar się zajął w łazienkach. 

Powrotu z tego balu nigdy nie zapomnę. — 
Podawszy rękę Maryni, wyprzedziliśmy zna” 
cznie resztę towarzystwa, a idąc obok siebie, 
choć milczący rozumieliśmy się wybornie. 
Zdawało się iż myślimy o jednym itymsamym 
przedmiocie; bo ledwiem się odważył zapytać 
czy bardzo szczęśliwą jest w tój chwili? — od- 
rzekła: 

— 0 toż samo właśnie i ja chciałam się 
pana zapytać... Nie wiem dlaczego, ale tak mi 
jest dobrze, takem lekka, zadowolniona i cu- 
dnie rozmarzona, iż panu tylko życzyłabym 
doznawać takićj rozkoszy... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


finansowe tego państwa z powodu decyzji mają- 
cćj być powziętą w przedmiocie uregulowania po- 
Życzki greckiej. Hrabia Clarendon dodał, że Rossja 
zatwierdziła projekt utworzenia tćj komissji i 
przyśle do nićj swego reprezentanta. 


W Izbie niższćj lord Palmerston wracajac do | 
rożpraw które miały miejsce między nim i panem | 
Disraeli w przedmiocie ugody (którćj utworzenie 
w projekcie poprzednio przyznał) między Francją i | 
Austrja w celu poręczenia tćj ostatnićj jéj posia- | 
dłości we Włoszech, przyznał nareszcie że ta ugo- | 
da rzeczywiście została podpisaną, ale że nigdy | 
nie weszła w wykonanie, dla tego że dopiero wta- | 
kim razie miała być obowiązującą, gdyby Austrja | 


zbrojnie przyłączyła się do mocarstw zachodnich 


w wojnie wschodnićj. Pan Disraeli przeciwnie po- | 
nowił poprzednie zapewnienie. że akt który miał 
miejsce międży Francją i Austrja był nie ugodą | 


ale prawdziwym traktatem, wykonalnym na czas 
nieograniczony i wykonanym istotnie. 

Pan Cobden ma zapronować Izbie aby oświad- 
czyła, że ‘dokumenta przedstawione przez rząd 


w przedmiocie sprawy chińskićj, niezadowoliły jéj, | 
i aby zarządziła mianowanie komissji któraby za- | 


jęła się śledztwem w przedmiocie postępowania 
urzędników angielskich w Kantonie. 

W ogóle” posiedzenia parlamentu nie nauczyły 
nas dotąd nic. nowego, i tylko potwierdzają uwa- 
gi jakieśmy poprzednio ogłosili względem posta- 


wy gabinetu i stronnictw i względem sprężyn jà- | 
kie niemi poruszają, a raczćj które im niedozwa- | 
lają działać. Można jednak przewidywać, że spo- | 
| Ja temunowemu urządzeniu marynarki francuzkiej. 


ry jakich już próbki widzieliśmy, nieustaną i przy- 
bierać będą coraz groźniejsze wymiary. Nie są- 
dżimy żeby gabinet miał przez to upaść, ale 
przynajmuićj będzie miał nie malo kłopotow. 
: (Le'Nord). 

A U RP OBAW 


SE 


Piszą z Medjólanu pod dniem 10 b. m., że Jego | 


C. Mość rozkazał sławne malowidło al fresco, Leo- 
narda da Vinci, przedstawiające wieczerzę pańską 


w refektarzu kościoła Santa Maria Della Grazia, | 
tudzież pózacierane inne malowidła irysunkiw tym | 


gmachu, starannie odnowić i sławnemu temu arty- 
ście wznieść pómnik w Medjolanie, na który to 
cel J. ©. Mość przeznaczył 20,000 zł. reńskich. 
(Neue Preussische Zeitung). 
PERLA. NIPOY WP. 

Paryż 13 Łutego. Interesa były dziś nieco oży- 
wione. Renta podniosła się nagłe i na termin no- 
towała się ostatecznie 68,65, a na gotowiznę 68,40, 
to jest o 15 c. wyżćj niżźwczóraj. Kredytruchomy 
podniósł się do 1370. 

Na giełdzie zajmują się wyłącznie otworzeniem 
posiedzeń prawodawczych, które ma nastąpić w po- 
miedziałek i zawcześnie eskontują wpływ jaki ten 
[akt mićć może na polepszenie interesów. 

— Wczoraj był bal familijny w Tuileries, jutro 
będzie zabawa u księcia Hjeronima, na którćj Ce- 
sarz i Cesarzówa mają się znajdować. 

— Zuwiadomienia mnićj więcćj urzędowego lor- 
da Cowley, pokazuje się, że Anglja więcćj niż kiedy- 


kolwiek oświadcza się przeciw połączeniu Księztw | 


Naddunajskich. Gabinet angielski który podczas 
kongressu paryzkiego sądził, że połączenie Księztw 
Dunajskich jestkoniecznie potrzebnóm dla pomyśl- 


ności i dóbrego bytu ludności Multani W ołoszczy- | 


zny; odkrył teraz że to połączenie jest najzupełnićj 
przeciwne interessom tych Księztw,-a to dla tego 
że Anglja potrzebuje obecnie pomocy Austcji rady- 
kalnie przeciwnćj połączeniu Księztw. 

Ta nowa postawa Anglji była przewidywana i 
zapowiadana w sposób niewątpliwy, jedhakże sta- 
nowczóść z jaką ona została obecnie ogłoszoną, nie 


pozostawia juź nadziei tym którzy sądzili że szla- | 


chetne i, bezmteresowne ideje Francji w tym przed- 
miocie mogą. jeszeze odnieść tryumf. 

Dużo mówiono o kandydatach do tronu połą- 
czyć się mających Księztw. Nawet imie pana Pio- 


tra Bonaparte było wymieniane, zapewnie równie | 
były jakby w zawieszeniu imnóstwo przedsięwzięć 


bezzasadnie, ale z również drażńiącym 'skutkiem 
jak'i imiona tylu innych kandydatów. 

Okólnik donoszący wszystkim rządom zagrani- 
cznym, że konferencje w kwestji Neaszatelu odby- 


wąć się będą w Paryżu, został przedwczoraj roze- | 


łany. 


Podróż Feruk-Chana do Londynu, o któtćj kil-. 


kakrotnie mówiliśmy, jest dziś faktemurzędowym. 
Już najęty został dla ambassadora perskiego apar- 
tament w Londynie na Piccadilly. 
Należy. tuuczynićuwagę, że stosunki Feruk-Cha- 
1a zlordem Cowley były tylko poufne, chociaż 
moon 


i 1 4: BZ 
lord Palmerston mówił w parlamencie o »negocja- 
cjach rozpoczętych w Paryżu.« 

— Zapewniają dziś, że nowa pożyczka (o któ- 
rćj dużo mówiono) nie będzie weale potrzebną. 
Dodają nawet, że w mowie tronowćj wyraźnie po- 
wiedziane będzie, że rząd potrafi się obejść bez ta- 
kowej. 

— Obok pewnego juź faktu, że konferencje 
w sprawie szwajcarskićj rozpoczną się lgo marca 
w Paryżu, wspomnimy także o pogłosce która zda- 
je nam się dość bliską prawdy. 

Utrzymują że reprezentant szwajcarski w Pary- 
żu, radząc się jedynie swego patryotycznego ser- 
ca, zbyt rozciągle tłómaczył sobie nadzieje jakie 
w nim obudziły rozmowy z członkami rządu fran- 
cuzkiego i za nadto posunął się w zaręczeniach ja- 
kie dał swemu rządowiwzględem przypuszczalne- 
go rezultatu konferencji. Stąd te obawy któreobja- 
wiają się w naszych salonach politycznych 'eo do 
kwestji Neuszatelu. 

Znowu tu mówią o wprowadzeniu w wykonanie 
projektu reformy marynarki, ułożonego "przez 
zmarłego ministra Ducos, przed wojną wschodnią. 
Prójekt ten zasadza się głównie ma utworzeniu flo- 
ty statków parowychi transportowych zzupełaćm 
usunięciem żagli. Nie możemy zapewnić żeby te- 
raźniejszy gabinet był przychylny tćj nowości, nie' 
wiemy także czy rada stanu “skłonna jest do za- 
twierdzenia tego projektu, ale zapewniają że naj- 
wyższa wola jest za nim, (przeto można się za- 
wsze w końcu spodziewać, że przyjdzie do skut- 
ku. Mówią'takżeże książe Napoleon bardzosprzy- 


— Projekt podatku od wartości ruchomych (pa- 
pierów) pod firmą podatku dochodowego lub opła- 
ty przy wymianie, nie zdaje się żeby uzyskał o- 
stateczne zatwierdzenie ze strony rządu. 

Pogłoski które zapewniały że rada stanu we- 
zwaną została do roztrząsania tego projektu, za 
daleko się posunęły. Rząd aby zadość uczynić ży- 
ezeniom objawionym przez komissję finansową cia- 
ła prawodawczego, na poprzednich posiedzeniach, 
uznał za stosowne polecić jednój zsekcji rady sta- 
nu roztrząsanie dokładne tćj kwestji która dotyka 
najważniejszych mteresów kraju. 

Ta gotowość ze strony rządu, wezwania opinji 
dojrzałćj osób fachowych w podobnych ważnych 
projektach, dowodzi jego wysokićj troskliwości i 
bezstronności. 

Według pogłosek jakie tu obiegają, te roztrzą- 
sania w jednćj z sekcji rady ‘stanu; nie są bynaj- 
mnićj pomyślne dla tego projektu i'przyjęcie jego 
czynią bardzo wątpliwóm, a przytóm wrażenie ja“ 
kie sama wiadomość o tym 'projekcie wywołała 
w świecie finansów i interesów, wykazało jak smu- 
tne mogłyby wyniknąć skutki dla ruchu'handlowe- 
go i przemysłowego w kraju, zprzyprowadzenia 
do skutku podobnego planu. 

Gdyby chciano roztrząsać tę kwestję ze stano- 
wiska prawnego, znalezionoby bardzo ważne argu- 
menta przeciw zastosowaniu tych nowych opłat, 
naprzykład do'akcji kolei żelaznych, które stano- 
wią główna podstawę projektu, a które jednak po- 


winnyby jak się zdaje wolnemi być od wszelkich 


rodzajów podatku, ponieważ udział skarbu w czy= 
stych zyskach tych przedsięwzięć, został uregulo= 
wany w sposób niezmienny przez synallagmatycz- 
ne kontrakty i żadna strona nie ma. władzy zmie 
niąć te-warunkitak jak Jéj interesmógłby wymagać. 

Ale znamy tę kwestję ze stanowiska więcćj ogól- 
nego. Podatek ten czy jako opłata od dochodu, 
czy od wymiany, w bezpośredniem następstwie po- 
ciągnąłby za sobą utrudzenie tranzakcji, uciążenie 
ruchu interesów i-przez to samo szkodziłby wżro- 
stowi bogactwa publicznego, Wszyscy jednogło- 
śnie powiedzieli, żepodobny podatek zabdiłby kung 
niosącą złote jaja iw tćm jakw wielu innych 'rze- 
czach, najlepićj jest iść za opinją ogółu. W 

Z resztą przez:eały czas kiedy sądzono, że pro- 
jekt ten przyjdzie do skutku, wszelkie ;interessa 


gotowych do rozpoczęcia, żątrzymało się. Nawet 
pożyczka departamentu Sekwany od dawna już na' 
drodze negocjacji z pierwszemi poteńtatami finan- 
sowemi, została 'przez nich opuszczoną i dopiero 
wczoraj znowym domem została -zawartą, jak o 
tém donosi Manitor.: Ta obojętność-a raezćj waha- 


| nie,się ludzi finansowych, od „dawna oswojonych: 


z tego rodzajn i tak ważnemi interessami, dowodzi, 
dostatecznie jak silne wrażenie, moralne sprawiły. 
pogłoski o tym podatku. 3 


ustał jak najprędzćj, bo interessa mogłyby przez 
to doznać wielkićj szkody. Najmniejsze zatrzy- 
manie w cyrkulacji kapitałów, zadałoby ciężką klę- 
skę produkcji, która stanowi podstawę majątku 
publicznego. Z resztą wzrost podatku postępuje 
w stosunku postępu rozwoju pracy i bezwątpienia 
lepićj jest otrzymać podwyższenie w nienormal- 
nych dochodach podatku przez rozszerzenie pra- 
cy, będącćj źródłem bogactwa publicznego, niż, 
zmniejszać to bogactwo przez tworzenie nowych 
podatków, któreby tylko sparahżowały spręży- 
stość przemysłu i interessów.. (Ind. Belge). 

— Czytamy w Moniteur Universel. w części nieu- 
rzędowećj: 

Cesarz w dniu 16 b. m. w pońiedziałek o godzi- 
nie pierwszćj po południu zagai osobiście w sali 
marszałków w pałacu Tuileries posiedzenia pra- 
wodawcze roku 1857 i przyjmie przysięgę od 
członków senatu i ciała prawodawczego, którzy 


dotąd nie dopełnili tój ceremonii. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Błędowski Józef ob.z Krze- 
waty nr 556. Ciemniewskt 
Andrzej ob. z Rzuchowa nr 
604. "Cichocki Dominik ab. 
zsBieciechowa nr 584. Gej- 
szłor Zenon «ob. 'z Dyd wi~ 
zów 'ur-601. GrabowskiMie- 
czysław ob. z Magierowój 
woli nr 4820. Kleniewski 
Walenty ob. z Kamieńca nr 
556. Kołakowski Xawery 
ob. z Samowodzia nr 607. 
Krosnowskt Eust. ob. z Ko- 
szelewa nr 584. Konarski 
Fran. 'ob. z 'Kociszewa nr 
1292. Lasocki Józef obyw. 
z Kiernozi nr 1358. Miłew= 
ski Henryk ob. z.Rzewnicy 
nr 586. Moszczeński. Józef 
ob. z Bronisz nr '584. Me- 
żyński Rudolf ob. z Uleńca 
nr 1260. Malinowski Stan. 
ob. z Nikisiałki nr 460. Nie- 
mierycz Teodor ob. z Jano- 
wic nr 584. Nałęcz Michał 
ob. z Rembowa nr 679380. 
Rogowski Hipolit ob. z Bo- 
rzymówki or 584. Rojzacher 
Roman ob. z Biernika 
626. Smoliński Walenty ob. 
z Kijowa nr 585, Sułkowski 


nr. 


z Krakowa nr 414. Ordyniec 
Winc. ob. z Częstochowy ar 
1334. Przystański Stanisław 
radca dworu professor ~in- 
stytutu szlacheckiego iz Pa- 
ryja mr 44%. , Piotrowska 
Marjanna żona sekr. guber. 
z Munich nr 625. Suski Bo= 


nawentura «ob. z Krakowa 
pr 625. r 
WYJECHALI z WARSZAWY 


Czarnowski Ant. ob. do 
Kątów. Hempėl Antoni ob. 
do Lubina. Jełski Józef ob. 
do Sobień. Jarociński Karol 
ob. do Suwałk, Kisielnigki 
'Lud./ob. do<Kupisk. Komor- 
nicki'Stefan, oh / do Zakrze-, 
wa. Lemański Edward ob. 
do Zagórza. Łuszczewski Ro- 
muald ob. do Nieznanowic. 
Łebkowski Maxym. ob. do 
'Pęcławie. Puszet Konstanty 
„ob. do Somianki. Paradow- 
ski Zygmunt ob. do Suwałk. 
Radoszkowski Wacław ob. 
do Drogoszewa. Stokowski 
Stefan ob. do Stoku, Sokoło= 
twski Jan ob, do Lipna, Stroj- 
nowski Felix,.ob.. do Abra- 
mowic, 'Wierzchlejski Teo=- 
dozjusz ob. do Suwałk. Ża- 


Juljan ob. z Smardzewa nr 
414. Drohojowski Józef br. 


| łuskowski Józef ob. do Sko= 
tnik. X 
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